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życia emigra- 


cyjnego zdarzenia, zaszłe w ciągu roku 
minionego, ; 
__ Powiemy najprzotsiów 
- - rumisackzyśród których 
żywot swój pędzi © = 

Warunki nie są pomyślne. Reakcja 

na gruncie europejskim tryumfuje i roz- 

| ża się, dzięki rozwojowi milita- 


zma, który zachwianym w pierwszej 


_ połowie stulecia tronom dał w ręce siłę 
do powściągania w narodach popędów 
ku politycznemu i społecznemu wyzwo- 
leniu. Wpłynęło to na prądy ku wyzwo- 
eniu się kierujące : częścią je. osłabiło, 


w części skrzywiło i wysunęło naprzód 


7 sprawę ekonomiczną, dzielącą społeczeń- 


stwa europejskie na dwa wrogie obozy 
— kapitalistyczny i robotniczy. W za- 
pale, w zawziętości walki, do której 
> siły i środki czerpią strony jedna z dru- 
_giej, kwestja wyzwolenia usunęła się 
_z widoku. Zapanowały stosunki choro- 
bliwe, wytwarzające panamy, szantaże 
i sprzedajność w obozie kapitalistycz- 
nym, anarchizm moralny w socjali- 
stycznym. P EAN 

__ Stosunki. te nie mogą: 

na Ocierającą się o nie en 

byśmy dobrze poszukali, zi 
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M. Adolphe REIFF, 


Rękopisy się nie zwracają ; listy 
odpowiedź udziela się za doł zeniem marki pocztowej. 
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wione teorje i zdogt 


-i zmieniające piękne | 


na których opierają si 
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Towarzystwo demokratyczne wyrosło na 


gruncie, okrytym namiotami węglar- 
skiemi, śród «młodych » Włoch, « mło- 
dych » Niemiec, «młodej» Francji, nie 
spiewającej hymnó la cześć «cara. 
Ojcowie nasi, znalazłszy się na oświe- 
conym Zachodzie, widzieli nad tym Za- 
chodem rozposiarty w tandar a na 
nim wielkiemi głos ypisany wy- 
raz: Ojczyzna. G 

służenia swojej « 

Niemcy, Fran 


Życie na emigracji kipiało. 

Dziś czasy się zmieniły, Sztandar 
znapisem : « Ojczyzna » figuruje wpraw- 
dzie, lecz służy do parady i nie jaśnieje 
jak dawniej: odymiają go nieprzetra-- 
atyzowane doktry- 
ny, szczepiące nienawiście społeczne 
j ło; « Wolność, 
równość, braterstwo w wołanie na 
puszczy. Potworńe zaprzyjaźnienie się 
Francji'z Rossją depeze nogami zasady, 
_ polityczna mo- 
ralność i międzynarodowa sprawiedli- 
wosé. Podobna - atmosfera  owiewała 


oli powie- 


p» 


2, rue de Candolle, Genève 


fue du Four, Paris 


icopłacane nie przyjmują się: 


stać powinno planie : 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezplatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza ; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


Paris, a nie «W. P. Słowo» w Paryżu. — 


trzem ogniska domowe opuszczają. Nie 
będziemy rodzajów tych charakteryzo- 
wali. Wszystkie one znajdują się w obee 
nastroju, działającego szczególnie na 
młode umysły, nie uzbrojone w odpor- 
ność krytyczną, uzdolniającą do orjento- 
wania się śród doktryn, usuwających - 
w cień to, co dla Polaka na pierwszym 
obowiązki patrjo- 


y 
owocami przez tych ostatnich wyhodo- 
wanemi pożywić. Emigracja przedst, 
wia zbiorowisko ludzi rozmaitych uspo- 


-sobień, temperamentów i przekonań ; 


nie brak w niej też i krylyków, szyder-- 
ców, filozofów i: samolubów na wzór 
podobieństwo tych, których Mickiewicz 
w « Odzie do młodości » zaznaczył. Są 
nawet i tacy, co się wstydzą nazwy 
Polaka, znajdując ją «nieprzyzwoitą ». 
Mędrce ci atoli poławiali się i za czasów - 


Towarz. Demokratycznego. -Nie prze 


szkodziliby oni działalności emigracyj- 


„nej, gdyby nie olaczająca ją almosfera, 


wpływająca na nią w sposób rozkłada- 
jący i obezwładniający. 

Mimo te obezwładnienie absolutne, 
przepowiadane a nawet witane, jako 
rzecz dokonana, przez petersburskie 
Kraje, upragnione przez Czasy, Kurje-- 
ry Poznańskie i inne « liczące się z oko- 
licznościami » organy prasy, obezwład- 
nienie takie nie nastąpiło. Znalazła się 


śród rozbitków garstka « prawdziwych 


Polaków », przecnowująca z czcią reli- 


gijną kościuszkowskie tradycje i w ich 
duchu działalność polityczną emi racji 


ozgłośne 
lecz przejętego głęboko poczuciem * 


piękna i rozumna odezwa zamiarowa- | 


s 
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wiązku patrjotycznego służenia sprawie 
polskiej do końca. I służba jego nie jest 
bezowocną. 

W roku minionym Wydział Wyko- 
nawczy zacieśnił stosunki, jakie Związek 
Wychodźtwa w Europie łączą ze Związ= 
"kiem Narodowym Polskim w Stanach 

Zjednoczonych Ameryki Północnej, czy- 
| niąc z tych dwóch organizacyj autono- 
micznych dwa ciała polityczne jednym 
= natchnione duchem, ku jednemu zmie- 
* rzające celowi. Dzięki temu zacieśnieniu 
stosunków agitacja na rzecz Skarbu Nar., 
tego wojującego kościoła polskiego pa- 
trjotyzmu, tej cytadeli Polski calej, 


wolnej i niepodległej, stała się dla tych 


dwóch ciał  spólną, jak swiadczy o tem 


` nego przez Komisję nadzorczą zdepono- 
wanego w Rapperswylu Skarbu Naro- 
dowego i uznanego przez towarzystwa 
polskie w Stanach Zjednoczonych Ko- 
misarza, ob. Er. J. Jerzmanowskiego. 
W sprawie skarbowej jest to krok zna- 
czny i znaczący. Posunął on ją naprzód 


o tyle, że niedaleką już jest chwila, 

y której instytucja ta, dzieło nawskróś 

emig jne, funkcjonować będzie mo- 
lrodze « obrony czynnej». 

i inne instytucje, również 

czysto emigracyjni 


ak Instytucji Czci i Chleba, świad 


prze 


| procentu. Ko 


Rap i ka rb Narodowy Polski, 

mające byt zapewnióny, 8 arczyłyby do 
zymania y 

ej okoliczności polityczn 


NAIR SEA 
Przegląd nasz nie byłby kompletnym, 


Y, Rey 


yśmy milczeniėm pominęli Wolne 


które się za; 
_ powiadają 1 


| yvjne, jak Szkoła: polska 
a “Batignolach, jak szkoła w Hotelu- 
ambert, jak przytulisko św. Kazimie- 


 wotnie rycz 


rawy polskiej na kaprys- 


RY 


tości jego, nie wypada nam rozwodzić , 


się; ograniczymy się przeto na zazna” 
czeniu, że bez niego, bez W. P. Słowa, 
sprawa Skarbu Narodowego nie byłaby 
weszła na szeroką drogę, na której znaj- 


duje się obecnie. - 


„PE G0E0ACONO 
KORRESPONDENCJA 

« Wolnego Polskiego Słowa » 

Z Litwy, 20 grudnia 1894. 
Umarł Aleksander II — rozradowały się 
serca nasze, rozraowały dla tego tylko, że 
zmkła ręka, która gniotła nas niemiłosierd- 
nie. Czy będzie pod panowaniem syna jego, 
przez niego wychowanego i wyuczonego, 
lepiej, któż to 0 nąć może ? Będzie może 
inaczej; jak dotychezas jednak zmiany nie 
ma najmniejszej i mi zapowiada sią żadna. 
Słychać, że Królestwo uwolnić niają od 
Hurki — tak przynajmniej gazety piszą. Czy 
nas uwolnią od Orzewskiego, o tem nigdzie 
azłem. Wieści krążą, że 


e życzeniom naszym, 
e sprawdzają. Roz- 
oby Orżewski pró- 
rać, Kto wie, czy to 
wdą było, cośby 

e w czem innem, 


bował życie so 


się 
0 — złago 


ystego kapitału, 

rybucja ta nazywa się przez 
hypokryzję « procentny zbor» i ją tylko 
Polak-Litwin szlachcie z ziemi dla zasalenić 
russkiego wpływu. Wyznaczono ją pier- 
owo na powiaty i w miarę, 
jak majątki szlacheckie w ręce moskiew- 
skie przechodzą, kwota cała rozkłada się 
na włeścicieli, ostających przy mająt- 
kach. Nabywaj: ziemię na Litwie Mo- 
skale, nie tylko, że ją za bezcen nabywają, 


ale kontryb ę z mich zdejmują i na ma- 
jątki polskie przenoszą 


zą. Ztąd płacimy coraz 

za lo położenie niemożli- 

v końcu jeden Polak przy 
1a, to ten będzie musiał za 
bucję płacić. J. st to sku- 


e 


to więcej. 


teczny do wydzie: 


strony, z drugi | do uczenia nas oszczędno= 


ści sposób. A 


mo. Po polsku nam mó- 
jakaz ten istnieje w całej 
azety trąbią o złagodnie- 


Z językiem U 
wić nie wołno. 


łagodnienie to nastąpi | 


czynowników z nami 
ehby: może, .|. 


nia nam ziemi z jednej- 


wałów ? | 


żewskiego, którzy z nas żyły wypruwali ; 
przetrzymamy i Mikołaja I. 
Zresztą — w Bogu nadzicja!... 


Nicea, 6 stycznia 1895. 


Interwiew u Hurki w Nicei. 


Dnia 3 b. m. zajechał do Grand Hotelu 
J. E. Fełdmarszułek moskiewski, były wiel- 
korządca kraju przywiślańskiego, generał 
Hurko. 

Jako korespondent i współpracownik 
dzienników francuzkich zgłosiłem się pod 
obcem nazwiskiem do pana generała, a że 
mi nie odmówił posłuchania, taką mieliśmy 
o Polsce i Polskach rozmowę: 

Ja. — Jego Ekscelencja porzuciłeś sta- 
nowisko wielkiego powołania, mając na 
celu wynarodowienie Polaków. ; 

Hurko. — Porzuciłem, bo 42 lat” moich 


usiłowań w tym trudnym zawodzie, żadnego 


nie odniosło skutku. Ja zdrowie straciłem, 
a Polacy jak byli — tak są i będą Polakami 
1 katolikami. 

Ja. — Aby 


Polakom — 
sku i germani 
ica Pol: 


niegdyś. 
letnie; 


_ cesarz rozpatrzy się 
ni się z niemi, jeżeli 
zęciem drapieżnem, 
który ciemiężył, 


--Hurko. — Szuwałow — nie urósł i 
dzieła jakie ja miałem] przeprowadz 
to jest dworak, polityk, lis; - 
| gwaltu, a tylko całą suro’ 

Bwe À 


kie Słowo, organ emigracyjny pol- 
tyczny, demokratyczny 1. po- | 
ównież, świadectwem 


x RS s 


|. 


r 


Ja. — Czyż to być może ? EB 

Hurko. — Pan nie znasz Polaków, jak ja 
ich znam; tonaród lekkomyślny, porywczy, 
a nie wytrwały, i mimo że wiedzą o tem, 
że z Rossją w.tlka jest chimerą, oni gotowi 
rzucić się w ogień, mimo pczekonania, że 
w tym ogniu wszyscy zginą. 

Ja. — To bohaterski naród! 

Hurko. — Gdyby nie z Rossją, toby się 
byli niepodległości swej wszyscy dobili, 
ale pod panowaniem Rossji to powinni — 
jeśli chcą zachować: swoją narodowość — 
stać się jej częścią nierozdzielną ; pracować 
nad polepszeniem bytu: materjalnego — a 
z czasem, jak to była w początku panowa- 
nia: Aleksandra II, uzyskają autonomję, a 
może i namiestnika — rodaka. 

Taki jest główny zarys mego interwiewu 
z byłym satrapą warszawskim i tym inter- 
wiewem dzielę się z Wami. 

; ; Alf. Osreckr. 


 PRAEGLAD POLITYCZNY 


Epoka świąteczna nie dostarczą ob- 
fitego do «przeglądu politycznego » 
malerjału. Za czasów kiedy Francja 
polityczay prym wiodła i powiadano 
o niej, że bez jej pozwolenia żadne 
w Europie nie może strzelić działo, no- 
woroczne naczelnika Francuzów prze- 


nie przestało w ich duszach nurtować. 
wiadczą 0 tem manewry, parady, dwor- 
skie recepcje, brząkanie szablami przy 
każdej okazji, marsowe nadymanie się 


publicznie i na osobności. Każdy z dzier- 


życieli bereł ledwie że nie sypia w mun- 
durze. Zmieniło się jedno tylko. W daw- 
niejszych czasach trzymano się reguły : 
si vis pacem para bellum; obecnie, 


gwoli tem lepszego chowania pazurów, 
zastąpiono ją faktycznie regułą : si vis 
bellum para pacem.: Pod przykrywką 
pokoju, jaknajgłośniej przez usta « naj- 
_dostojniejsze » wytrąbianego, gotuje się. 
-= dla Europy kataklizm jeden z najdobit- 
_ niejszych. Winniśmy o tem wiedziec, 
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Ostathie w powyższym ustępie wyrazy 
stosują się do Warszawy, która się na- 
gle — jak wieści głoszą — rozmiłowała 
‘w Mikołaju II. Wywdzięcza się mu 
ona w ten sposób za uwolnienie jej od 
jaśnie wielmożnych państwa Hurkostwa. 
Wdzięczność za to jest zrozumiałą, jako 
wdzięczność aresztantów, którym odjęto 
dokuczliwego , nieludzkiego dozorcę i 
obiecano dać łagodniejszego. Rozlała się 
ona po bruku warszawskim, na Starem 
Mieście nawet, nakształt wody gorącej. 
Wnet też tą wodę ugodowce na swój 
jęli się ciągnąć młyn. 

Dzienniki moskiewskie pelne są «kwe- 
stji polskiej», którą jako istniejącą uzna- 
ją wszystkie, z wyjątkiem Moskowskich 
Wiedomosti, utizymujących, żeistnieje 
«intryga» polska, ale nie « kwestja » 
polska. Z punktu widzenia kaziennego, 
tym ostatnim rację przyznać należy. 
Mosk. Wied., chcąc kwestję polską 


skiewskiej w odn 
jeżeli nie zmianę sy 
razie zmianę metod, 
laków 


za waleczną służbę tronowi i ojczyźnie, 
jakoteż przekonanie o skuteczności prac, 
jakie odtąd poświęcać będziecie: dla do- 
brobytu i pomyślnego rozwoju kraju, 
powierzonego waszemu zarządowi». Dla 
optymistów ugodowych zestawienie re- 
skryptu do Szuwałowa z dymisją dla 
Hurki było dostatecznem do wróżenia 
dla Polski kongresowej znośniejszej doli. 
Widziano już Apuchtina, Jankulja, Klei- 
gelsa i innych w tym rodzaju majstrów 
russyfikacyjnych , obdarzonych czemś 
nakszkałć buław feldmarszałkowskich 
i obarczonych inną jakąś dla dobra pań- 
stwa pracą. Zamiast tego doczekano się 
reskryptu do Hurki, wyrażającego uzna- 
nie carskie zasług i żal z powodu ustą- 
pienia jego zestanowiska w Warszawie. 
Reskrypt wspomina o działalności feld- 
marszałka w kraju Nadwiślańskim (sic! 
— car zapomniał, że się tytułuje «kró- 
lem polskim» i podnosi poważne re- 
zultaty, osiągnięte w kierunku wzmoc- 
nienia jego  niesozerwalnej jedności 
z ogólną wielką ojczyzną, wystawiając 
budowę soboru prawosławnego w War- 
szawie za niezbędny środek ubezpiecze- 


nia tamże: prawosławia. Podpis swój 
młody car wzmocnił własnoręcznym do- 
datkiem : « serdecznie wdzięczny ». 
Gdyby nie « niepoprawność» ugodow= 
ców naszych, ukazującą im w lada błęd= 
nym ogniku, zapalonym przez zaborców 
Polski, gwiazdę przewodnią, reskrypt 
do Hurki, z adnotacją serdecznej car- 
skiej wdzięczności, otworzyłby im oczy. 
Na ochotę jednak lekarstwa nie ma. 
« Ochota: hirsz: newoli » — powiadają 
Rusini. Nie otwierają dla. racyj takich 
lub innych — często: osobistych — oczów 
ci, co otwierać nie chcą, szukając otu- 
chy biernej w rozprawach dzienników 
moskiewskich, uznających kwestję -pol- 
ską. Jakże ją one uznają ! Najprzychył- 
niej o niej się odzywające (Nowoslt, 
Russkij Mir) rozstrzygnięcie jej zależ- 
nem czynią od szczerego przyjęcia przez 
Polaków wiernopoddaństwa, stawiane- 
go, jako warunek sine qua non. Jeżeli 
Polacy warunek ten przyjmą i do niego 
się zastosują, będą tak traktowani — 
zdaniem Grażdanina — jak Czuchońce, 
jak Tatarzy, tolerowani przez rząd we 
względzie ich mowy i religji. Trzeba 
więc — jak się zdaje — być zapiekłym 
w niepoprawności rezygnacyjnej, ażeby 
na podobnych fundamentach budować 
jakieś nadzieje. 
Oznak, upoważniających do tworzenia 
nadziei, dotychczas nie ma żadnych. Na 
Litwie i Rusi Orżewskich, lgnaliewych, 


| sówce aresztowania'swo 


ki zaś je 


| czyjegoś rozporząc 
kolejowych na kolei dąbrows 


rossyjskiemi zawieszono napisy polskie, 
— z rozporządzenia dyrektora tej kol 


Łuchlina, te ostatnie usunięto. Rzeczy ` 
przeto zapowiadają się tak, że wszystko 
to, za co car jest, Flurce «serdecznie. 


wdzięczny », pozostanie i dalej rozwijać 


się będzie z tą jedynie modyfikacją, że 
brutalizowanych przez Hurkę « powąż- ` 


nych » (takich, eo się do pamiętnej 
delegacji wybrali) obywateli Szuwałów 
będzie po głowach głaskał, za podbródki 


brał i po policzkach ręką w rękawiezce . 


klepał. Jakaż ztąd dla Polski wypośrod- 
kować się da korzyść ? — chyba taka, 
którą jeno oczy telireńskie doslrzedz 
będą w stanie. 

W pruskim ząborze dawny z czasów 


bismarkowskich kurs wraca. Poddani 
austrjaccy narodowości polskiej iczeskiej 


otrzymali, bez podania powodów, rozkąż 
opuszczenia Prus w przeciągu dni czter- 


nastu. Wydalania odnoszą się nietylko - 
do robotników, lecz także do w lepszej 
znajdujących się sytuacji urzędników - 


prywatnych. Urzędnik polityczny gminy 


Schillersdor( oświadczył wydalonym, że > 


od wyższej władzy otrzymał rozkaz ,aże- 
by nie tolerował zagranicznych Słowian. 
Książe Hohenlohe godnie zastępuje Bis- 
marka. CY NO GYE 


3 


Hent 
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W zaborze austrjackim sejm krajowy 
galicyjski powołanym został do obrado- 
wania nad sprawami, od jego zależącemi 
kompetencji. Spraw tych zakres jest 
szczupły, — rząd go jeszcze uszczupla, 
zwołując sejmy krajowe w porze roku 
do obradowania najniesposobniejszej i 
wyznaczając dla nich czas jaknajkrótszy. 
Sejm galicyjski np., zwołany tuż po 
swiętach Bożego Narodzenia, w ciągu 
krótkiego trwania swego przerywać ob- 
rady musi dla świąt obrządku rzymsko- 
katolickiego i dla świąt obrządku wscho: 
dniego. Wygląda to na istne kpiny tem 
dotkliwsze, że rząd wymaga za nie 
wdzięczności, wyrażających się pod po- 
stacią ofiar, przechodzących możność 
krajową. 

Czynności parlamentarne w krajach, 
posiadających system reprezentacyjny, 
porozpoczynały się po N. Roku. Dostar- 
czą nam one zapewne materjału do prze- 
glądu politycznego w nrze następnym. 
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GŁOS Z KRAJU 
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PROCES KROŻAŃSKI W WILNIE 


(Dokończenie) 


lo Dubissy. Z 
one "miastem p 
kiem, pizechodzily 
ity s iędzy”1 
łłów, następnie 
TWIN. 


yły z dawnych 

SZCZ à drewniany, 
 farzy, jeden z pierwszy 

_dowany przez Władysława Jagiełłę i Wi- 

 tolda w 1418; 2) jezuicki, murowany, za- 


łożony w 1621 przez Jana Karola Chodkie- | 


wicza; wreszcie 3) kościół z klasztorem 
p. Benedyktynek, zbudowany przez Woł- 
owicza w 1642, Z tych trzech w jednym 
tylko odbywa się dzisiaj nabożenstwo, mià- 
 nowicie w farnym maleńkim, grożącym 
zawaleniem. W Krożach długi czas prze- 
_ mieszkiwał Sarbiewski, tutaj napisał znaną 
- odę łacińską, gdy Chodkiewicz wyprawiał 
się na wojnę Chocimską. Przed wyprawą 
chocimską odbyło. się właśnie położenie 
kamienia węgielnego pod kościół Jezuicki, 
fundowany przez Chodkiewicza. Jezuici 
jeszcze przed wybudowaniem tego kościoła, 

o od r. 1570 mieli w Krożach swoje semi- 
natjnm, fundowane przez biskupa źmudz- 
kiego Jerzego Pietkiewicza, a od r. 1614 
szkołę wyższą prowadzili w gmachu muro- 
wanym, fundowanym również przez Chod- 


kiewicza. W r. 1740 biskup Antoni Tysz- . 


kiewiez przeniósł seminarjam do Worń: Po 
kasacie zakonu zabudowania szkolne oddano 
komisji edukacyjnej i była tam szkoła wy- 
działowa, a po rozbiorze Polski od 1818 do 
1831 gimnazjum. Dzisiaj w tych zabudo- 
waniach mieści się poczta i różne pomiesz- 
= kania ; kościół runął, resztki rozebrano po 
1840 r. Losy kościoła Benedyktynek jeszcze 
_ smulniejsze. Ukaz carski z 12 grudnia 1891 
_ nakazał mniszki wyrzucić, kościół zamknąć 
i zburzyć. O to właśnie wykonanie carskiej 
woli, oblanej krwią męczeńską żmudzkiego 
ludu — toczył się teraz proces w wileńskiej 
Izbie sądowej. Jezioro, należące do klasz- 


n na Zmudzi, fun-' 


toru, według rozporządzenia carskiego, od- 
dano na: własność cerkwi kowieńskiej, 
posiadłości inne klasztoru wraz z wiatra= 
kiem przeznaczono na urządzenie rossyj- 
skiej kolonji. O zachowanie kościoła Bene- 
dyktynek prosili parafianie cara. Mam pod 
ręką ich pokorną prośbę do niego wnie- 
sioną. Przedstawiali w niej parafianie, iż 
kościół, który zamknąć kazał, jest piękny, 
murowany, wzorowo utrzymany, w środku 
miasta «w nim modlili się — piszą — 
ojcowie nasi i my « Ciebie gorące wnosić 
modły przywykliśmy ». Drugi kościół, który 
im pozostawiono, jest mały, drewniany, 
opuszczony, w środku ementarza leżący i 
od większej części miasta oddzielony głę- 
boką i bystrą rzeką, która na wiosnę i w je- 
sieni dojście doń utrudnia. « Otóż ośmiela- 
my się błagać Cię, Panie, o zamianowanie 
tego murowanego kościołem parafialnym, 
a stary zrobić kaplicą pogrzebową. » Prośba 
ta była opatrzoną 368 podpisami. Wnie- 
siono następnie prośbę do generał-guber- 
natora wileńskiego o zachowanie kościoła, 
a zarazem o pozostawienie w klasztorze 
dożywotnio «biednych, schorzałych i stro- 


rzucenie i przeniesienie już będzie zabój- 
czem.» Na powyższe prośby, kilka razy po- 
nawiane, dano proszącym krótką odpo- 
wiedź: «prośby wasze pozostawiono bez 
skutku. » ję 

Na zakończenie dołączam ciekawsze ustę- 
py kilku ważniejszych świadków z zeznań 
w śledztwie złożonych. 

I tak sprawnik pow. rosieńskiego Wich- 
| man zeznał : < Przybyłem na rozkaz guber- 
ieńskiego d. 7 października 1893 
toż 0 godz. 10 rano, 
zy zamknięciu kości 
/'0wcz ż 


rata ŚWI Mm iż mite mo 
pełnić rozkazu konsystorza, / 
zamknięcia kościoł 
pozwolili dnia'6 
z kościoła, że prz 
pa ziemię, związalii a Sakrament zanieśli 
napowrót na oltarz. Księża Jastrzębski i 
Jawęieł poszli raz jeszcze do kościoła ale 
lud ich nie dopuścił, Wtedy sam z prysta- 


wem Hofmanem udałem się do kościoła i. 


przedstawiłem ludowi, że kościół musi być 
zamknięty z najwyższego rozkazu. Wystąpił 
wtedy jeden z tłumu i oświadczył, iż do 
kościoła nikogo nie wpuszczą, gdyż liczą 
na to, że rozporządzenie najwyższe ulegnie 
zmianie. Kto był+w tłumie po nazwisku 
wymienić nie potrafię. Oddaliłem się wten- 
czas, polecając księżom, aby spróbowali 
wpłynąć na lud. 


« Następnego dnia 8go paźdz. o 10ej rano 


udałem się powtórnie z tymi samymi do 
kościoła. Kościół- był napełniony ludem, 
który śpiewał. W głównych drzwiach stał 
jakiś włościanin w komży białej z krzyżem 
dużym w ręka, obok niego dwaj inni trzy- 
mali duże portrety cesarza i cesarzowej. 
Ludu zbiegło się jeszcze więcej, głównie 
kobiet. Dziekan Jastrzębski zaczął Uóma- 
czyć ludowi rożkaz, ale tłam jednogłośnie 
zaprotestował, do kościoła nie wpuścił i 
zamknąć nie pozwolił. Pilnującym kościoła - 
przywoził pożywienie Andrzejewski. Por- 
tretów cara i carowej dostarczyła Teodora 
Zajewska. Od miesiąca lutego do paździer- 
nika wnosili parafjanie nieustannie prośby 
do biskupa, gubernatora, do generał-gu- 
bernatora, do ministra spraw wewnętrz- 
nych, a nawet do cesarza, aby im kościoła: 
nie zabierano. Jaką dostali odpowiedź — nie 
wiem.» , 0 2506 Hi 


skanych zakonnice, dla których samo wy-, 


vtem ks. Możejkę rzucili 


Ks. Możejko zeznał, że d. 31 sierpnia czy 
1 wrźeśnia 1898 r., gdy po nabożeństwie 
zażądał klucza do cyborjum, rzucono mu go 
na ołtarz, ale w tej chwili ktoś go porwał. 
< Nie mogłem — zeznał ks. Możejko — wy- 
pełnić włożonego na mnie obowiązku, wy- 
niesienia sakramentu z ołtarza, Próbowa= 
łem to zrobić 8 i 9 września, ale tłum nie 
dopuścił mnie do głównego ołtarza. Dnia 
6 października o 5ej rano znalazłem drzwi 
kościelne zamknięte. Posłałem po klucze do 
Zajewskiego, lecz ten odpowiedział, że 
klucze ktoś mu zabrał. Dopiero nieznajoma 
jakaś kobieta otworzyła mi drzwi boczne, 
Wziąłem sakrament i chciałem wynieść, 
lecz tłum kobiet i dwóch mężczyzn rzucili 
się na mnie, Posławiłem sakrament na zie- 
mię —a wtedy kobiety przewróciły mnie, 
targały za włosy, wymyślały, nakoniec 
związały, domagając się, abym natychmiast 
sakrament odniósł na ołtarz. Nie broniłem 
się wcale. Przyszedł następnie policjant, 
wyłamsł drzwi i chciał mnie bronić, ale 
musiał uciekać. Tymczasem ktoś zaniósł 
sakrament napowrót do kościoła. Wróci- 
łem do domu w podartem ubraniu zmęczony. 
Tych, co mnie bili, mógłbym poznać. 

«Dnia 1 września, gdyśmy prosili lud, 
aby pozwolił zamknąć kościół — odpowie- 
dział, że najpierw musi otrzymać odpowiedź 
od cesarza na swoje podanie. » 

Jeraszew, policjant z Kroż, zeznał, że d. 
6 października o godzinie 6ej rano przyszedł 
do niego jakiś człowiek z doniesieniem, iż 
księdza zabijają. « Natychmiast dv księdza 
się udałem, lecz zastałem drzwi zamknięte. 
Ze środka dochodził mnie jęk, wyłamałem 
siłą drzwi, wszedłem na korytaiz, gdzie 
zastałem przypa:! 
„przez thun kobi 
za odzieuie. Był 


łem wcale. Za mną wkrótce wyszedł ksiądz 
i zaraz wyjechał. 


Podziesięciodniowej rozprawie ogłoszono 


d. 1t paźdz. wieczorem wyrok na oskarżo- 
nych wśród wielkiej ciszy i naprężonej cie- 
kawości przy drzwiach otwartych. 

Według ukazu Jego ces. mości, departa- 
ment do spraw karnych Izby sądowej wi- 
leńskiej, na publicznem posiedzeniu, w skła- 
dzie. następującym: starszy prezes A. A. 
Stadolskij ; członkowie Izby» W. M. Ne- 


 kludow, P. T. Kobeko, M. A. Jewerelnów, 


towarzysz prokuratora P. P. Dobrynin, se- 
kretarz P. D. Matwiejew ; przedstawiciele 
stanów: w zastępstwie gubernialnego — 
wileński marszałek powiat. szlachty J. S. 


Leontiew, wileński burmistrz (gołowa) K. 


A. Gołubinow, starszyna włości mickuń- 
skiej J, Dunowski, wysłuchawszy sprawy 
o szlachcie : Fr. Kłopotowskim, Franciszce 
Jurewiczowej, Fr. Lubowiczu, Józefie Sa- 
wnorze, Janie Markiewiezu i innych oskar: 


żonych o przekroczenia, przewidziane § § 


263—266 ustawy karnej, postanowiła : 

1) podsądnego szlachcica, Jana Markie- 
wicza lat 88 ; wysłużonego szeregowca sta- 
nu włościańskiego Józefa Brazłowskiego 
lat 40 ; włościan: Jana Rymkusa lat 39 i- 
Jakóba Zutowta lat 38, pozbawić wszyst- 
kich praw stanu i wysłać do ciężkich robót 
(katorgi) na lat 10 z następstwami, przewi- 
dzianemi art. 25 ustawy karnej ; j 

2) szlachtę: Franciszka Petrowicza lat 57, 
Józefa Jezierskiego lat 45 i Józefa Rym- 
gajło lat 30, pozbawiwszy wszystkich oso- 


„b 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


bistych i nabytych praw stanu i preroga- 
tyw, wysłać na mieszkanie do gubernji 
tobolskiej ; 

3) podsądnych : mieszczanina Dominika 
Zajewskiego lat 55, i włościan : Rocha Sza- 
rowskiego lat 74 i Izydora Karpowicza l. 24, 
pozbawiwszy wszelkich praw i prerogatyw 
osobistych i stanu, oddać do rot popraw- 
czych aresztanckich (kompanij karnych) na 
rok jeden, z następstwami lub zamianą, 
przewidzianemi w artykułach 48 i 77 ustawy 
karnej ; 

4) szlachcica Franciszka Lubowicza lat 
19, i włościanina Stanisława Marczewskie- 
gn lat 20, zamiknąć w więzieniu każdego na 
cztery miesiące ; 

5) szlachtę: Franciszka Burbo lat 82; 
Ignacego Stonkusa lat 48, Józefa Sawnora 
lat 88, Geruudę Pietkiewicz lat 86, Win- 
cenlego Bucewicza lat 44 i Monikę Pietkie- 
wiez lat 28, zamknąć do turmy na 8 tygod- 
nie każdego ;! 

6) podsądnych mieszczan : Stanisława Szy- 
piłło lat 38, Jana Widejkisa lat 29, Piotra 
Czyżewskiego lat 22 i Antoniogo Kimonta 
lat 22, a również włościan: Józefa Gry- 
golło lat 30, Agatę Stefankiewicz lat 81, 
Michała Jarołajtisa lat 34, Waktorję Biało- 
gławajlis lat 25, Adolfa Iwanowskiego lat 
85, Józefa Andrulisa lat 24, Weronikę Po- 
nikajtis lat 55, Marcelę Dombrowską lat 50 
i Annę Ózikajtis lat 80, zatrzymać w aresz- 
cie policyjnym przez trzy tygodnie każdego; 

1) podsądnych włościan: Wincentego Za- 
wadzkiego lat 18, Józefa Mockusa lat 20, 
Antoniego Gużewskiego lat 20 i Domicełlę 
Jarułajtis lat 18, ukarać 7-dniowym aresz- 
- tem policyjnym; 

8) podsądnego włościanina Feliksa Trasz- 
kulisa lat 16, poddać karze poprawczej do=- 

mowej p es À E 
= podsądnych szlachtę: Franciszka Kło= 

awol abaa. FEranciszko-J. i 


at 80, Helenę Jasiewicz lat 4 


" Adamowicza lat 71, Felicjana Pietkiowicza 
lat 76, Franciszka Norgiałło lat 22, Feliks; 


~ lat 60, Izabelle Dobkiewicz lat 58, Marcjannę - 
. Kłopotowską lat 62, Ewę Nowicką lat 50, 
Józefa Nosvilie lat 5%, Macieja Popławskie- 
go lat 68, ign. Bolesława Bielskiego lat 39 
"i Ignacego Piotrowskiego lat 75; dalej 
mieszczan: Scholastykę Zajewską lat 56, 
Teodorę Zawadzką lat 23, Marjanne Martin- 
-kus lat 71, Wincentego Zukowskiego lat 45 
1 Teodora Możejko lat 50, a również wło- 
ścian: Michała Lewickiego lat 20, Józefa 
£ Stepankusa lat 25, Kazimierza Czapowskie- 
= go lat 59, Feliksa Andrzejewskiego lat 62, 
SRG Antoniego Ałuzasa lat 86, Józefa Wasilew- 
skiego lat 41, Michała (Gustisa lat 38, Be- 
nedykta Gierczasa lat 28, Katarzynę Mace- 
= wicz lat 28, Wincentego Dymka lat 38, 
Aleksandra Szewczuka lat 4) i Stanisława 
| -~ Norkusa lat 27, uznać w tej sprawie za 
niewinnych, atakże uznać jako niewinnych: 
"Rocha Szarowskiego w sprawie o opór wła- 
dzy z dnia 18 i 20 października 1893 roku 
i Adolfa Iwanowskiego w sprawie oporu 
z d. 10 października 1898; 

10) wydatki sądowe w tym procesie roz- 
,..._łożyć na równi i solidarnie na wszystkich 
| podsądnych, a gdyby brakło odpowiedniego 

= pokrycia, przyjąć ostatecznie na rzecz 

skarbu ; 

41) z przedmiotów dowodowych : laskę 

dębową zniszczyć ; ukaz konsystorza, kor- 
__ respondeneję rossieńskiego zarządu policyj- 
= nego i ręcznik, zwrócić komu się należy, a 

"ne przedmioty dowodowe zostawić wak- 
tach ; SCE 
12) niniejszy wyrok, po uzyskaniu mocy " 


SARGE 


- Eismonta lat 80, Antoniego Dobkiewicza | 


prawnej, w myśl art. 945 procedury karnej, 
względnie do osądzozych osób pochodzenia 
szlacheckiego: Jana Markiewicza, Fran- 
ciszka Piotrowicza, Józefa Jasielskiego i 
Józefa Rymgajło, przedstawić przez mini- 
stra sprawiedliwości do łaski jego cesar- 
skiej mości. Niezależnie od tego, kierując 
się artykułami 175, 798 i 945 procedury 
karnej, starać się u jego ces. mości, rów- 
nież przez ministra sprawiedliwości, o zła- 
godzenie kary, wymierzonej niniejszym 
wyrokiem podsądnym: Janowi Markiewi- 
czowi, Józefowi Brazłowskiemu, Janowi 
Rymkusowi i Jakubowi Zutowtowi na 1 rok 
więzienia, bez pozbawienia i ograniczenia 
praw stanu, a o darowanie kary wszystkim 
innym zasądzonym w tej sprawie. 

Wyrok przyjęła publiczność z ogromnym 
płaczem do wiadomości. Na razie, aż przyj- 
dzieodpowiedź monarchy,puszczono wszyst- 
kich na wolną stopę z wyjątkiem czterech, 
skazanych na ciężkie roboty. Wyrok spra- 
wił tu silne wrażenie. W obronie obwinio- 
nych przemawiało sześciu obrońców : pię- 
ciu Rossjan i jeden Polak. Wszyscy mówili 
świetnie. 


ROZMAITOŚCI 


= W smutnarocznice.—Naczele ostatnie- 
go numeru Przyjaciel Ludu zamieszcza na- 
stępujący artykuł włościanina:=«Jak w ży- 
ciu pojedyńczego człowieka trafiają się 
chwile uroczyste smutku lub radości, stano- 
wiące dla niego na zawsze wspomnienia 
bolesne lub radośne, tak również i w dzie- 
jach narodów bywają zdarzenia, których 
ten naród nigdy nie zapomina i które zawsze 
ze czcią obchodzi. I naród polski ma wiele, 


sich ws 


którego opiekuńcze skrzydła garnęty się 
inne rarody, szukając obrony. Lecz nieste- 
ty! Przyszedł czas, że naród ten upadł, bo 
w łonie jego wszczęła się rozterka, bo za- 
pomniał o sprawiedliwości, która jedna jest 
dla wielkich i małych, bo podzielony na 
kasty, zapomniał o tem, że wszyscy ludzie 
są sobie równi, a nie ten jest wielkim, kogo 
zdobią tytuły lub kto osypany bogactwem, 
lecz ten, kto najwięcej ma zasług względem 


„Boga, ejczyzny iludzkości. Lecz stało się! 


więc nie rozpaczać nam, bo rozpacz jest 
znamieniem słabego ducha, lecz wzbogaceni 
doświadczeniem z nieszczęścia ojców na- 
szych, rzućmy się do dzieła, a wytrwałością 
zdobędziemy zaowu to, co oni tak nieopatrz- 
nie utracili. Bracia włościanie! przeznacze- 
niem naszem jest uprawa roli, znojna, ciężka 
praca; lecz nie mówmy o sobie, że oprócz 
tej pracy, nie potrafimy już nic innego, 
a tem bardziej dla odbudowania zwalonego 
gmachu ojczyzny naszej zdziałać. Tak było 
może dawniej, gdy chłop był usunięty od 
życia publicznego, lecz nie jest tak teraz, 
gdy jest wolnym obywatelem, gdy się czuje 
synem Polski. Dla nas teraz otwarte pole 
pracy, tylko woli dobrej, tylko chęci szczerej 
potrzeba, a tej nam, zdaje mi się, że nie 
brak, —Smutna rocznica 1899 roku nastręcza 


"nam sposobność okazania miłości naszej do 


drogiej ojczyzny Polski. Gdy w całej Polsce 
wszyscy, którzy się czują być Polakami, 
postanawiają sobie godnie obchodzić to smu- 


_dziawszy się od służącej, gdzie się pani D. 


ujvoleśniejszem, 
wbieżącyś, | rewizji nie, znaleziono nic podlegającego 


ieżącyme, | konfiskacię. Siostra pani D. skonała w. 


tne wspomnienie, wyrzekają się hulaszczych | 
zabaw i tańców na dobroczynne cele, nie Ę 
pozostańmyż i my, wieśniacy, w tyle, lecz 
pokażmy, że i my jesteśmy Polakami, że 
i my kochamy z całej duszy kraj nasz ro- 
dzinny. Niech każdy włościanin polski w ro- 
ku bieżącym postanowi sobie, że nie pójdzie 
na żadne wesele, gdzie będą tańce i muzyka, 
niech przyrzeknie sobie, że nie będzie spra- 
wiał hucznych chrzein ani tańców lub pił 
tranków, a oszczędzone pieniądze obróci na 
oświatę własną i swoich braci sąsiadów, 
a wtenczas dowiedzie, że jest godnym imie- 
nia Polaka i zdobędzie sobie poważanie 
i cześć wszystkich stanów. — Niechaj więc 
w r. 1895, w roku żałoby narodowej kieruje 
nami ta myśl, że postępować mamy tak, jak 
na wolnych i kraj swój miłujących obywa- 
teli, jak na prawych Polaków przystało. i 
Jan Zawada, włościanin z Dąbrowicy. ; 
* y 
x 
= Z nowego kursu pod zaborem moskiew- 
skim. — Z Warszawy piszą do N. Reformy 
po iluminacji w. dzień imienin, carskich : 
« Wiele osób jest przekonanych, iż z po- 
czątkiem nowego panowania nastała dla 
Polaków nowa szczęśliwa era. Tymczasem 
do tej chwili ucisk ani na jotę się nie zmie- 
nił. W nocy z soboty na niedzielę (z 15 na 
16 grudnia, t. zn. w noc imieninową, p. R.) 
zarządzono znów nowe aresztowania. Zam- 
knięto w cytadeli kilku studentów, a także 
aresztowano panią D. (nazwisko wiadome 
redakcji), matkę czworga drobnych dzieci, 
które utrzymuje własną pracą. Przybyli dla 
dokonania rewizji żandarmi nie zastali p. D. 
w domu, była u konającej siostry. Dowie- 


znajduje, udali się pod wskazany adres i 
ztamitąd zabrali ją i nie pozwolili nawet 
powrócić do domu, by pożegnać dzieci- 
Dodać należy, iż przy dokonanej ścisłej 


nie 


dzielę: »—- 
y SEE TK * 

3 kk. Ę 

= Stanisław Krzemiński, —W roku z 
szłym na wystawę lwowską udał się Stan. 
Krzem., obywatel Stanów Zjednoczonych i 
za paszportem formulnym pojechał, celem 
odwiedzenia rodziny, do Królestwa Kon- 
gresowego. Ponieważ jednak brał on udzlął 
w powstaniu r. 4868, więc jego obywatel- | 
stwo uszanowanotak, że go przyaresztowano 
i do więzienia wsadzono; zawiadomiony o tem 
syn aresztowanego zwrócił się do rządu St. 
Zjednoczonych, domagając się obrony oby= 
watela amerykańskiego. Rząd rozpoczął 
starania, polecając ambasadorowi swemu 
w Petersburgu gorliwe sprawą tą zajęcie 
się. Tymczasem Stan. Krzemiński w wię- 
zieniu umarł. Pisma polsko-amerykańskie 
zajmują się żywo tą — jak nazywają — 
«zagadkową » śmiercią. 

* 
*k * 

= Zapowiedź obiecująca. — Wedle ko- 
respondencji z Petersburga, zamieszczonej — - i 
w wychodzącej w Wiedniu, dobrze poin- s 
formowanej Politische Correspondenz, we 
cztery dni po śmierci Aleksandra III, mini- 
ster Durnowo (spr. wewnętrzne) rozesłał 
do gubernatorów jaknajsroższe rozporzą- 
dzenie dozorowania ściśle publicznego po- X 
rządku i tłamienia bezwzględnie wszelkich A 
prób, mających być jakoby przedsięwzięte- 
mi przez wiadome żywioły ludnościowe. 
Rozporządzenie to wywołanem zostało przez 
otrzymane przez ministra zawiadomienie, Š 


6 


1 p jakoby w niektórych miastach rossyjskich 

i zauważano ruchy konstytucyjne. Panowanie 

przeto nowego cara zapowiada (się dobrze. 
* 


x x * 
= Z caratu. — Ostatni, 13-ty arkusik, 
jz Russian Free Press Fund (15, Augustus 


ERA Road, Hammersmith, London, R.) zawiera 
w sobie kilka ciekawych i charakterystycz - 
nych wiadomości, między innemi, porucze- 

G; nie generałowi żandarmerji w Kijowie, 

'Nowickiemu, nadzoru nad politycznemi ru- 

i a chami w południowej Rossji. Poruczenie 

| GACER to jest w związku z przejawami o konsty- 

KABE tucyjnych tendencjach. śród Rossjan w Pe- 

WIEZA tersburgu i Moskwie w latach 1891—-92. 

KE Skutkiem tego dokonanemi zostały rewizje 

i aresztowania w Charkowie, w Odesie za- 

aresztowano 120 Polaków, w Kijowie poj- 

mano kogoś nieznajomego. Nadto generał 
| Nowicki zarządził kampanję zagranicą ce- 

ARE lem : `e odkrycia związku pomiędzy poli- 

RES tycznemi. organizacjami w Galicji i na 
| 


ME e 


Bł Ukrainie, w Polsce i na Litwie; 2° przejmo- 
£ iy wania politycznej kontrabandy, t.j. druków, 
4 dostających się do Rossji przez granicę 
kontynentalną; 3” wykazania istnienia poli- 
tycznej organizacji na szeroką skalę pod 
ć nazwą « Sokołów », mającą rozgałęzienia 
A w RKossji, mianowicie zaś w Odessie; 4° zwa- 

|... bienia z zagranicy 28 emigrantów z Rossji. 

EE Free Press zamieszcza dosłowną, w dowody 
| Şi autotypiczne zaopatrzoną instrukcję dla 
agenta wyprawionego do Galicji wraz ze 
š spisem 25 emigrautów, których, generał 
(S chciałby w rece swoje dostać. Śród nich 
> naliczyliśmy 6 Rossjan, 6 Żydów, 1 Serb 
reszta Polacy : Gronkowski Konstanty, 
Budzyńska Justyna Wan- 

zef zewska Stani 


$ $ Pa. 


| skiem kólku i tov 
~ żającem ku na £ | 
celom io*tem rozgałęzieniu, jakie osiąę 
ono u nas w większych miastach, Odesie, 
_ Kijowie i in.; otóż odesskie, kijowskie So- 
_ koly interesują mnie, jakoteż i innych miast; 
= fotograficzna grupa, przedstawiająca caly 
sklad Komitetu Odesskich Sokołów, wysła- 
ną.została latem b. r. do Lwowa na polską 
wystawęi za sprawą sekretarza lwowskiego 


Sokoła, dra Fiszera, wystawioną na wysta- 


wie w oddzielnej witrynie, razem z grupami 
zagranicznych i rossyjskich «Polskich Soko- 
łów», i dla tego nalegająco proszę pana 
udzielić mi wiadomości o tem co wyżej, 
szczególnie zaś o kijowskich sokołach, 
a także: a) uważnie opatrzeć na wystawie 
witrynę fotografij « Polskich Sokołów » ce- 
Jem wyjaśnienia, z jakich mianowicie, oprócz 
` Odessy, miast rossyjskich wysłane tam z0- 
stały fotograficzne grupy i b) nabądź pan po 
egzemplarzu wymienionych fotografij i wy- 
szlij mnie, co nie będzie zapewne: drogo 


kosztowało, nie bardzo pana: zatrudni, a | 


"w każdym razie co wydasz lo zwrócę. Bar- 
dzobym życzył sobie znać nazwiska-wyra- 


żonych na fotografjach osób. Wielce będę 
wdzięczen i obowiązany panu za wykonanie 


obecnego poruczenia. Nadto interesują mnie 


jeszcze, jako człowieka ciekawego, wiado- 


mości o Tstwie bratniej pomocy studentów 


| agronomicznej szkoły w Dublanach w Gali- | € 


cji, o Tstwie zwanem «Związek tswa pol- 


© skiej młodzieży» i o dublańskiej grupie 
ednoczonych Tstw Polskiej Młodzieży»; | 
wnież o towarzystwie «Lutnia», «Miecz», 
a à gi WANY Su x 
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“się mogła, jak 


- kompletnie 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


«Opieka nad młodzieżą» i o sokolich gimna- 
stycznych gniazdach. i 

W tymże numerze Free Press znajduje 
się ostrzeżenie, tyczące się krawca Saw- 
czenka, mieszkającego w Kijowie, na Kresz- 
czatiku, naprzeciw. kościoła luterskiego 
i niejakiego Jarosława Piotrowskiego, trzy- 
mającego dzierżawę w pobliżu stacji Ustja-. 
nówka na fastowskiej drodze żelaznej.” 
Panowie ci od dawna w służbie szpiegow- 
skiej pozostają. à 

| * 
| Ww 

— Z Odessy piszą: «Pewien młody Po- 
lak namawiał również Polaka, starca-kańto- 
nistę, który w młodości przyjął prawosławie, 
powrócić na łono kościoła katolickiego: 
Kantonista nie omieszkał zawiadomić o tem 
zarząd żaadarmerji. U młodzieńca zrobiono 
rewizję i znaleziońo żeton, wedle którego 
można było domyślać się o istnieniu w Odes- 
sie tajemnego * polskiego stowarzyszenia. 
Zuaresztowany Polak nikogo wskazać nie 
chciał. Poczętó szukać rzeźbiarza żetonów 


- i pokazało się, że żetony rzeźbione były we 


Lwowie. Wówczas żandarmi stanowczo się 
przekonali o istnieniu « polskiej intrygi »; 
rozpoczęli rewizje masowe, przyczem przy- 
padkowo dostali adres kwatery, gdzie się 
zgromadzali złownyszlenniki, — napadli na 
nią i zastali 60 ludzi, wszystkich z nieszczę- 
snemi żetonami. Spiskowych zaaresztowali, 
ale — niestety! — przy bliższem ‘śledzeniu 
pokazało się, że byłoto fechtunkowo-gimna- 
styczne towarzystwo najniewinniejszego 
charakteru, które oficjalnego upoważnienia 
nie brało dla tego tylko, że pewnem było 
iżby takowego nie dostało. Na nieszczęście, 
przy tych Uumnych aresztowaniach policja 

Dź kowo nalknęła się na A AE 

szło; 


lesióno Ź 
gy Puszkińskie zypa 
š 3 


ską przewożono 
zami biegły z siostry, matki i żony. 
s © (iiie Press). 


RAR IŻ JEMRZNZNO ; Fi 
= Głos studentów rossyjskich. — Do re- 
dakeji wychodzącego we Lwowie russkiego | 4 


radykalnego Naroda nadesłano z Rossji wy- 
stylizowany w języku francuskim protest 
przeciw pismu studentów paryskich, wy- 
stosowanemu do moskiewskich kolegów 
z wyrazem współczucia z powodu śmierci 
Aleksandra Ill. Podajemy tutaj tekst tego 
zajmującego dokumentu w przekładzie pol- 
Ski AR . 
«Odpowiedź studentów rossyjskich kolegom 
paryskim. —SL | 
częścią myślącego społeczeństwa w kossji 
się od tych, jakieby mo- 
é, sądząc według wyra- 
zów sympatj emi przepełnione są ga- 
zety rossyjsk One nie śmią postępować 
inaczej, bo to byłby koniec ich egzystencji. 
Są ludzie w Europie, którzy sądzą o nas 
artykułów naszej sterrory- 

według oświadczeń niektó- 

prezentantów i wyrobili 


żna sobie wyo 


ispołeczeństwem rossyjskiem. 


1etestosunki jako idealne 


i ojcowskie, e ci myślą, że nasz żal 
jest rzeczywiście wi ez.czyż są przy- 
„by można dór że możliwą 


czesna nazwała go uspokoicielem. 


\ Żandarm 
'esztowanych a za powo=- 


nki między rządem:a lepszą > 


óś mylne o stosunku | 


r absolutnym despoty- 
"społeczeństwem, które | 
nego. My, sludenci 
v iistem obecnym, 


że śmierć cara Aleksandra III nie jest dla 
Rossji niczem innem, jak tylko nadzieją na 
uwolnienie od rządów despotycznych, pod 
którymi ona jęczy tak długi czas. Ghroniczne 
głody, które srożyły się w pamiętnych latach 
1891—1892 i swoim rozmiarem i swymi 
skutkami przewyższają znane głodowe lata 
czasów Ludwika XIV, chołera, która roz- 
szerzyła się tak potężnie między masami 
osłabionemi przez głód i nędzę, nieuslające 
deportacje, których skutkiem była utrata 
najlepszych sił myślącego społeczeństwa, 
gnębienie liberalnych reform Aleksandra II, 
wzmocnienie administracji na szkodę sła- 
bych początków autonomji miejskiej i ziem- 
skiej, nieustanne gnębienie uczącej się mło- 
dzieży, które sę objawiło tak jaskrawie 
ukazem o uniwersytetach z r. 1884, zniszcze- 
nie nawet najdrobniejszej wolności prasy 


i cały szereg ograniczeń, które zwiększały - 


padużycia czynowników carskich —- oto są 
zdobycze ojcowskich starań Aleksandra III 
«uspokoiciela». Zbrojny spokój, który przy- 
niósł Europie tyle złego, ile nie zrobiłaby 
nawet krwawa wojna; spokój, którego do- 
broczynne skutki tak boleśnie dają się czuć 
niższym warstwom; dążności wsteczne, 
które panują obecnie w polityce wszystkich 
państw europejskich, które pod wodzą cara 
rosyjskiego złączyły się przeciw groźnemu 
widmu rewolucji społeczuej, to wszystko 
trzeba w znacznej części zawdzięczyć zagra- 
nicznej polityce Aleksandra III. I z powodu 
tych to dzieł dobroczynnych historja współ- 
Rząd 
Aleksandra 1 doprowadził do tego, że ster- 
roryzował wszystkie żywe elementy społo- 
czeństwa. Spodzięwamy się, że Z wstąpie- 
niem cara Mikołaja IL na tron stosunki mi 
nniej fałszywe 
studentów 


SS 


y, Jatesię zdaje, bardzo się zas 

śmiercią Aleksandra III; oni to pośpieszyli 
wyrazić. to przez swój udział w 
«< Requiem» (jak to uczynił chór siudenek 
w Charkowie) i t. d. Ale dla każdego wy- 
ształeconego Rosjanina motywa tego wyra- 


zu żalu są aż nadto jasne. Z jednej strony 


przyczyną jest ucisk administracji, a z dru- 
giej strony pragnienie tych panów zwrócić 


na siebie uwagę wszechmocnych żandarmów: - 


przez tę publiczną manifestację swych uczu 


lojalnych i takim sposobem zapewnić sobie 
prędką karjerę. Z podobnymi ludźmi my, © 


nie mniejsza część studentów, nie mamy 
nie wspólnego, a dla ich społecznego indy- 
ferentyzmu nie mamy nic, prócz najgłębsze 
pogardy ». —Nie słychać, ażeby się tą od 


wiedzią chwalili studenci francuscy 


* 


w kopalniach w Król. Polskie 
do polepszenia tego stanu nie zn 
nawet w tym stopniu, jak w zak 


niczych na Uralu. Z oboy ąazkowych rapor- 


tów do inspektorów okrę 


1 sporządza 
na statystyka pozosta o 
PASZE 


> rdzo wiele 
owcy podaj 
w padki tak cięż 


zbierając składki na wieniec, śp i 


z” 
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B 


BU 


CE ———- 
poprawiła się, ale bardzo mało. 
autor odwołaniem się do prawodawcy o za- 
bezpieczenie prawem od wypadków, żąda- 
jąc nie szablonowychiniepelnych instrukcyj, 
ale praw zastosowanych zupełnie do rodzaju 
przemysłu i wyczerpujących. 
z% i 


* * 

— Adresy do posta Lewakowskiego. — 
Z ziem polskich, zagrabionych przez Moskwę, 
przybyły dwie deputacje do posła Lewako- 
wskiego z wyrazem uznania za jego protest 
przeciwko żałobnietwu carskiemu. Jedna 
z nich, złożona z kobiet, reprezentujących 
ziemie zakordonowe, wręczyła mu adres, 
wypisany złotemi literami na jedwabnym 
proporcu o barwach narodowych. Adres 
opiewa :—« Obywatelu! Protest Twój w d. 


„ 5 listopada był okrzykiem wyrwanym z pier- 


si selek tysięcy dzieci naszych, zmuszonych 
w niewolniczem milczeniu nosić żałobę po 
ciemięzcy swoim i wrogu! — Za to, żeś im 
dał przykład, jak w chwili odpowiedniej 
w słowa lub w czyn zamienić powinni uczu- 
cia, któreśmy w ich serca zasiały ; — za to, 
żeś uczcić nie. chciał brutalnej sły, przed 
którą się płaszczą zmaterjalizowane rządy 
Európy ;—za to, żeś postąpił jak prawy syn 
nieszczęśliwego, lecz niezachwianie w po- 
myślniejszą przyszłość wierzącego Narodu, 
Zza to hołd Ci i dzięki składają pod sztan- 
darem prawdy i wolności, pod sztandarem 
narodowym zawsze wiernie stojące — Ko- 
biety Korony i Litwy>—W skład deputacji, 
która złożyła ów adres posłowi Lewako- 
wskiemu wchodziły przedstawicielki wszyst- 
kich prowincyj z pod zaboru rosyj+kiego, 
a więć: Korony, Litwy, Białorusi, Ukrainy, 
P a nawet Polki, zamieszkujące. Pe- 


, miały wniej swoją reprezentantkę. 
* 


Z SEZ SSA 
szą Z « swieżo odbyte 
w łonie berlińskiego parlamentar 


| polskiego nie są pozbawione symptomatycz- 
"mego znaczenia. 
> został ponownie książę Ferdynand Radziwiłł, 


Prezesem Koła wybrany 


ale dopiero w wyborach ściślejszych, 
w pierwszym bowiem wyborze otrzymał 
8 głosów i tyleż otrzymał poseł Leon Czar- 
ki, podczas gdy dwa inne sięrozstrzeliły, 
lego posla zaś nie było w Berlinie. 
ściślejszych wyborach otrzymał Radzi- 
will 11 głosów, a do zwycięstwa jego przy- 


czyniły się dwie okoliczności: pierwsza, że 


Leon Czarliński oświadczył, że nie życzy 
sobie być wybranym prezesem Kolua dru- 


ga, że miano wzgląd także na pewne rodzin- 
-~pe stosunki, wiążące Radziwiłła z obecnym 


kanclerzem Rzeszy, księciem Hohenlohe, 
a przyznać lifgłeba, żei w polityce osobiste 
koneksje czasem coś znaczą, choć regułą to 
bynajmniej 


skiego w Kole, nie został ponownie wybra- 
ny wiceprezesem Koła, który to urząd piasto- 
wał od Hat kilku. Zaraz w pierwszem gło- 
sowaniu zwyciężył Leon Gzarliński, który 
jest, jak wiadomo, raprezeniantem polityki 
stronnictwa narodowego, Do ważnej komisji 
parlamentarnej , do której Koło deleguje 
ech posłów, wybrano Radziwiłła «Bgo- 
ca », posłów : ks. Jażdżewskiego I WŁ. 
legiera, znanych dgt 0 przeciw- 

lityki tak zw. « u Di 


ada sejmo 
ioskiem ob 


być nie powinno. Natomiast 
> poseł Cegielski, który jest obecnie uważany 
za głównego reprezentanta polityki Kościel- 


LJ 


żenia dodatków do podatków na fundusz 
krajowy o 4 centy, t: j. z 65 na 61 ct.—zaś 
dla opodatkowanych m. Krakowa i powia- 
tów: krakowskiego i- chrzanowskiego, ko- 
rzystających z 14-centowej ulgi, z 51 na 47 
centów. Ten opust w dodatkach do podatków 
bezpośrednich następuje wskutek nowej 
ustawy o krajowych opłatach konsumeyj- 
nych, które przyniosą 820 000 z1., a po po- 
tragaju 20,000 zł. kosztów zarządu, okrągło 
806  %zł.,'a z kwoty tej, w myśl uchwały 
seż  włowa ma być użyłą na obniżenie 

y do podatków. Budżet równoważy 


į % sumą 4-1.547,278 w wydatkach i docho- 


dach; licząc już wpływ z dodatków do po- 
datków i przedstawia się, jak następuje : 
Wydatki: I. Koszta reprczenłacji kraju 
108,446 zł. TI. Koszta zarządu 295,665 złr. 
IM. Koszta leczenia ubogich chorych 890,000 
zł. IV. Koszta szczepienia 72,200 zł. V. Wy- 
datki sanitarne 22,000 złe. VI.. Zasiłki dla 
zakładów dobroczynnych 17,474 złe. VII. 
Wydatki na cele wykształcenia i oświaty 
9.098,683 zł, VII. Utrzymanie pomników 


historycznych 171,020." IX. Kwaterunkowe 


żandarmerji 205,210 zł. X. Wydatki na ko- 
munikacje 1.378,597 zł. XL. Dotacje dla za- 
kladów krajowych (szpitale) 146.711 złr. 
XII. Wydatki na szupaśnietwo 24,000 złr. 
XII. Budowy wodne i meljoracje 589,657 
złe. XIV. Umarzanie pożyczek 4.998,965 zł. 
XV. Na cele rolnictwa i górnictwa 513,894 
złe. XVI. Na podniesienie rękodzielnietwa 
i przemysłu 140,876 zł. XVII. Rozmaite wy- 
datki58,380 zł. Dochody: I Pozostałość 
z rachunków. z lat ubiegłych 1.671,828 złr. 
II, Odsetki od pieniędzy chwilowo lokowa= 
nych 10,000. III. Dochody z dróg krojowych 
298,150. 1V. Nadwyżka d dów od zakłda- 
dów dotowanych 5,682, wróty zaliczek 
at ubiegłych 43,341. życzek 

z TEENY 


Dochody szkoły i folwi 
56,718. X. Dochody i 
krajowych 18,132. XI 
dzanie rachunków a 
Dochody: z inkamerji 


karskich 600. XII. 


unduszu zapomogi 


z 1866 r. 1,482. XIII. Dochody z kwaterunku > 


żandarmerji 68 650. XT 
szupasowych 8,000. XV. Dochody z krajo- 
wych składów zbożów ch i spirytusowych 
38,260. XVI. Dochody z krajowych opłat 


Zwroty wydatków 


-konsumcyjnych 800,000. XVII. Rozmaite 
1.870,889. Suma dochodów wla- * 


dochody 
snych 4,955,858. XVIII. Dodatki do podat- 
ków bezpośrednich 6.591,420. 

RA 
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— Produkcja górnicza w Galicji, —Wy- 
dany niedawno przez minist. rolnictwa 

jerwszy zeszyt statystyki górniczej za rok 
18938 obejmuje salą- produkcją górniczą 
z wyjątkiem nafiy, klóra pomieszczaną bywa 
zawsze w zeszycie drugim. Pierwsze miej- 
sce w galicyjskiej produkcji górniczej przy- 
pada soli, zarówno absolutnie, jak w zesta- 
wieniu z produkcją całej Przedlitawji. Pod 
tym względem kraj nasz wśród «< królestw 
j krajów» prym wiedzie. Wartość tej pro- 
dukcji (na podstawie cen monopolicznych) 
wynosiła w 1893 r. 8.602,202 zł. (w całej 
Austrji 20.440,446 złr.). Po Galieji idzie 
Austrja Wyższa z produkcją wartości 
6.251,965 z}., dalej Salcburg (1.912,213 zł), 
Styrja (1.750,047 zł.) i Tyrol (1 077,997 zł.). 


Produkuje sól kamienną i warzonką jeszcze * 


Bukowina, morską zaś Dalmacja i Istrja; 
wartość tych produkcyj wynosi w każdym 
ych krajów około ćwierć wniljona zir. 

ólnej ilości soli wyprodukowanej w Ga- 


wroty za Spraw- 


y 


hutniczej o zł. 8 


ków. w górnietwie I h ) 
1893 w Galicji 4,020. "Wartość prodn 
przypadającej na głowę robotnika w Ga 
(451 złr.) stoi znacznie niżej od przeciętnej. 
wartości w całej Austuji (717 złr.). Oprócz 
soli i nafty ta część Polski produkuje jeszcze: 
żelazo, ołów, cynk, tudzież węgiel kamien- 
ny i brunatny, galicyjska zaś produkcja 
hutnicza przerabia rudę żelazną, cynkową 
i ołowianą. 
* 
CK « ; 

— Rusinów w Ameryce—jak donoszą ztam= 
tąd do pism ruskich, jest przeszło 180.000 
z Galicji i Rust węgierskiej. Jest u nich 47 
księży ruskich z Węgier i 4 z Galicji. Wę- 
gierscy zadawalniają się strzyżeniem swych 
owieczek i wstydzą. się nawet mówić po 
rusku; galicyjscy księża pracują z większym 
lub mniejszym skutkiem nad utrzymaniem 
ludu przy jego narodowości i nad -jego 
oświatą. ` i ś 
> * 

M n 

= Z powodu Rejtana.--deden z dzienni- 
ków wiedeńskich nazwał posła Lewakow- 
skiego, z racji zaprotestowania jego prze- 
ciwko kondolencji parlamentarnej w Radzie 
państwa we Wiedniu, drugim Kejlanem. © 
7 nazwy lej, rzecz prosta, drwiły mocno 
organy stańczykowskie, z tego wychodząc Jeż 
punktu, że Rejlanowi groził Sybir a Lewa- 
kowskiemu me nie groziło 4 wyjątkiem 


*chyba—jak się Kraj petersburski dowcipnie ss 
| wyraził tego ucisku jednego z «naiwnych» 


pisarzy polskich , którym mu ów pisarz 


w liście otwartym zagroził. To wszystko 
przeto, co na niego ze strony stańczyko- 
telimeńskich pism spadło, to odsądzenie go 
od zdrowego rozsądku i patrjotyzmy, oskar- 
żanie o złamanie solidarności, podawanie 
go w ohydę opinji publicznej, to wszystko, 
wedle Kraju, jest niczem. Myśmy o tem 
dawno wiedzieli. Przyznanie się jednak do 
tego Kraju zasługuje na zaznaczenie. Wy- 
mknęło się mu ono niechcący zapewne, 
-Z przepełnionego serca smutkiem, po stracie 
Aleksandra III, i radością, w skutek ujrze - 
nia na tronie Mikołaja II. 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


Zarząd « Związku Narodowego polskiego 
we Francji» zaprasza szan. Rodaków na 
obchód 32-ej Rocznicy powstania Stycznio- 
wego w sali Towarzystwa Geograficznego, 
184, boulevard St-Germain, pod przewo- 
dnictwem ob. Bolesława Limanowskiego. — 
Szczegółowy program tak części politycznej 
jak i artystycznej Obchodu rozdawany bę- 
dzie przy wejściu. m 


——=aobazmm—— 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


ZASOPISMO AKADEMICKIE, — «W młodzieży 
zyszłość społeczeństwa i ono ma 
ć wo domagać się od nas wyjawienia 

swych (?) dążeń ama obowiązek ich poznać. 
Dziś brak pisma, któreby starszą generację 
owiadomiło o dążnościach, pracach i ruchu 

aującym wśród młodzieży : i tę właśnie 


1 czynności, 
h własnych zezna-- 
ch, a ni eanych, nieraz niemają - 
ych żadnego uzasadnienia pogłoskach. » 
= Ustęp ten wyjęliśmy z programowego 
AA NR w pierwszym nu- 


+ 


ładzież 


łodzieży naszej. Obyż on się 
zymał i stał się ogniskiem, zagrzewają - 
cem ją do służby ojczyznie! W ustępie 
przytoczonym powyżej pytajnikami zazna- 
czyliśmy życzenia nasze, tyczące się jasno- 
ści stylowej i czystości językowej. Czaso- 
pismo akademickie wychodzić ma igo każ- 
dego miesiąca, pod Nrem 6, przy ulicy 
Małeckiego, we Lwowie; roczna prenume- 
rata za granicą 5 franków. 


RNA 


_ __« PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI», Nr 1, organ 
Polskiego Towarzystwa handlowo-geogra-_ 
ficznego, wyszedł we Lwowie i zawiera: 
Od Administracji. — Słowo wstępne. — 

- Ogół ludności polskiej, nap. Stefan kanae 
nicki. — «A czy znasz ty?.. », wiersz nap, 

„8. K, — Kresy. nasze zachodnie, nap. Stan. 
Kłobukowski. — Korespandencje: Z Górno- 
szląska, n. H., z Chicago, n. Z., z Buenos- 

Aires, nap. Ks. Fr. Grzegdała. — Dział 
geograficzny: Wschód, zachód w Niem- 

czech, Stan Washington, Polacy w Brazylji. 

_ —Dział ekouomiczny : W sprawie polskiej 

_ instytucji asekuracyjno-finansowej w Stan. 

_ Zjednoczonych, nap. Kazimierz Korczak 

< _Michalewski, Polskie Towarzystwo handlo- 

Wo - geograficzne, Ogłoszenie handlowo- 
przemysłowe. — Kronika życia polskiego. 
== Biuro korespondencyjne, — O: 


— Ogłoszenie. 


_dzące tamże - 


sku w 63 r. 


edakcji, | 


„ZEE e a : 
WOLNE POLSKIE SŁOWO 


BULLETIN POLONAIS, N* 77, Verdi w Pa- 
ryżu i zawiera: Lutte sóculaire de la na- 
tion polonaise pour son indépendance. — 
La Pologne a Rapperswyl. — Académie 
des Sciences de Cracovie. — Nouvelles lit- 
tóraires, scientifiques et artistiques. — Ne- 
crologie. — Memento politique. — Statistique 
du Gr. Duché de Posen. EA 


WiaARUS. — Pojawiło się nowe; t EA i- 
gracji pismo, wydawane w kraju, w 
o ile wiemy, nio jeszezesajgdy się , 
nie drukowało. Wychodzi ono p. wdy 
rus », w Bukareszcie, stolicy Runinaji 


20 +. 


er 


r. 


dakcja, na czele której stanął «b. Ferdynand 


M. Twornikiewicz, przysłała nam numer 
okazowy, opatrzony artykułem wstępnym, 
rozpoczynającym się jak następuje: ; 

< Na kilkadziesiąt tysięcy dzieci Polski, 
zamieszkujących lub przebywających czaso 
wo w Królestwie Rumunów, są dwa stowa- 
rzyszenia polskie liczniejsze, jedno w Pasz- 
kanach, drugie w Botuszanach , trzecie 
w Bukareszcie liczy coś więcej jak 30 człon- 
ków. Cała reszta tej olbrzymiej ilości Pola- 
ków żyje rozrzucona po całej Rumunji, nie 
wiedząc nic o sobie wzajemnie, ani o drogiej 
(bez wątpienia) ojczyźnie naszej, ani też 
o ruchu i spólnej pracy ziomków, znajdują- 
cych się na wychodźtwie. Opuszczeni zale: 
dwie wiedzą, że tu wegetują, wreszcie giną 
z westchnieniem i zwróconen okiem ku 
ojczyźnie, zrobiwszy po większej części 
dla siebie bardzo m dla społeczeństwa 
z którego wyszli nię Sz 
- Wiarus wziął sobie za zadanie skupić 
tych rozsypanych zatraceńeów celem zużyt- 
n ich dla dobra powszechnego, dla 
dobra ich-ż 


smo ilustrowane, wy- 
chodzące w języku fińskim w Helsingfors, 
p. t. Suomen Kuvalehti, padało życiorys Ko- 
ściuszki z port : jenn 
ezyku szwedzkim 


t 


Odpowiedzi od Redakcji. 


R. N. w Paryżu. — Odpowiadając Panu, odpo- 
wiadamy zarazem innym, zapytującym nas o amne- 
stję. Aninestji żadnej car nie udzielił i dla tego emi- 
gracja nie miała powodu protestowania przeciwko 
niej. Kto z bezpaszportowych wychodźców chciałby 
do kraju pod panowaniem moskiewskiem wrócić, 
ten, jak za czasów Aleksandra III, powinien podać 
prośbę, która będzie, albo nie będzie uwzględnioną, 
+osownie do informacji, jaką o proszącym minister 
poweźmie. 

Prawdzic w Paryżu. — Zostawmy czas do opa- 
miętania się. Jeżeli się to samo dnia 22 stycznia po- 
wtórzy, wówczas moment będzie stosownym do ostre- 
„9 "cenia. Prosimy Was o nie. » 

*- fre Lwowie, — Otrzymaliśmy — dziękujemy I 
BE kę: y 3 ękujemy 
musimy do mru następnego. 

Tow. Zjednocz. Polaków w N.- Yorku. — 
List Wasz, Sz.. Obywatele, zamieścimy w numerze 
następnym. A, TAA 


A ia aa EJ 
Skarb Narodowy 


Złożono w Muzeum w Rapperswylu 


Tstwo «Zjednocz. Polaków» wN, Yorku fr. 80.000. i 


Wydział Wykon. Zw. Wych. Polskiego 
PoBoRCA HiP. TCHÓRZEWSKI - 
4, rue du Marché, Genève. 


. Z Redakcji « Wolnego Pols. Śłowa» (*) fr. 29.25. - 


stwo Polskie Wz. Pom. w Genewie fr. 12.50. 


Razem fr. 41.15. 


wane w Nrach 132 (fr. 1), 187 (1). 139 (2), 140 (1,25), 
455 (9), 160 (42), 161 (fr. 2) i 178 (fr. 4) — razem 
fr. 29,25. 3 SE SĘ 


= LOC) 


meji UTSE r 3 
-Skarbu Narodowego polskiego 


Muzeum narodowego w Rapperswyl e; 
Tow. b. Uczniów Szkoły polskiej “=. 


Razem 
Summa powyższa doręczoną została podł 


znaczenia szan. ofiarodawcy. 


stadóladet i Nya Fressen ząmieściły, z pod- I 


pisem B. O. G., analizę i pochlebną ocenę 
życiorysu Kościuszki, który wyszedł w IV t. 
Albumu Muzeum Polskiego w Rapperswyl. 


NEKROLOGJA. 


Henryk Kałus 
skich i amerykańskich, weteran z roku 81, 
przyjaciel osobisty L. Koszuta, blisko od 
pół wieku przebywał w Ameryce, gdzie 
był powszechnie szanowany tak przez Ro- 
daków jako i Amerykanów ; przed paru 
laty ofiarował całą swoją bibljotekę i cenne 
zbiory na rzecz zku Narod. w Chicago, 
którego był członkiem honorowym, zmarł 
w Washington D. ©. d. 22 grudnia 1894 r. 
w 88 roku życia, — Qześć Jego pamięci! 

Edmund hr. Krasiekt, oficer artylerji pol- 
skiej r. 1831, zmarł w Lisku w 87 r. ż. 


Ksiądz Teofil 


chełmski, p w Bóbre „Zmarł w Li- 


wski, powstaniec z roku 


Władysław 
uw 58 r. ż. 


1868, zmarł w 


ski, b. oficer wojsk pol- 


, Wygnaniec 


DOM 


"wała się na Wi 
-sylka 2: fi 


na uleczenie. bez operac 
DROWIA raka, wszelkich innych na- 
rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu warszaw- 
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores- 
pondencję. Adres 46, rue du Midi, Lyon — Villeur- 
bann. (Miasto i wieś przy parku Tete-d'or). Licz! 
dowody bezpowrotnego wyleczenia od lat 15. 


Handel Win i likier o w Bordeaux 
TE -PRAC 


Reprezentant powyższego Domu P. Adam Bud : 


ryk, Emigrant z 1863 roku, mieszkający w Pa- 


ryżu, Rue Dugommier, 21, poleca się sz. publicz- 
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
są w najlepszym gatunku i po najumiarkowań- 
szych cenach. — Próbki, na zadanie, dostarczone 
będą franco. Ę naai 

7 Adres: M. A. BUDRYK, 
21, Rue Dugommier, à Paris. 


Myśl psychologiczna : aa a 
- ©DWIE DROGI CZŁOWIEKA » | 
tablica ułożona i wykonana przez A. Reiffa, w pię- 
ciu językach i trzech kolorach. Tablica ta znajdo- 
Lwowskiej. — Cena z prze- 
i w drukarni i 

3, rue du H : 


ku miejsca i późnego otrzymania, odłożyć - 


*) Kwoty drobne, złożone w Redakcji i. zanoto= * 
y 


